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Kurs antysemicki w Rumunii.
Radykalne zmiany rządu premiera Goga.

BERLIN. Prasa berlińska donosi z Buka­
resztu, że hasło nowego premiera Goga „Ru­
munia dla Rumunów", wywołało formalny po­
płoch wśód Żydów  rumuńskich. „Angriff" po- 
daje, iż bogatsi żydzi zamierzają przesiedlić 
się z Rumunii do W iednia, Budapesztu i Pragi 
Czeskiej.

W śród zarządzeń, jakie wydać ma rząd 
premiera Goga, wymienianiają: wydziedzicze­
nie wielkich właścicieli ziemskich Żydów, ode­
branie Żydom koncesji na sprzedaż wina, wód­
ki, tytoniu, soli itp. artykułów pierwszej po­
trzeby, zakaz zajmowania się Żydów handlem  
na wsi.

Ponadto unieważniona ma być naturaliza- 
cja Żydów Osiadłych w Rumunii po wojnie, 
większość zaś Żydów obcokrajowców ulec ma 
wysiedleniu.

Wtjska narodowe zwyciężają.

Odwrót czerwonych
z Teruelu.

TERUEL. Szala zwycięstwa w wielkiej 
bitwie o Teruel przechyla się coras bardziej 
na stronę wojsk narodowych.

Drugi dzień kontrofensywy wojsk narodo­
wych zakończył się przełamaniem ogn >a n ^e‘ 
przyjacielskiego prawie na całej linii frontu. 
Po przeprowadzonym z wielką gwałtownością 
ataku artylerii, lotnictwa i piechoty powstań­
czej wojska republikańskie były zmuszone roz­
począć odwrót lub też poddać się nacierającym  
oddziałom narodowym. Cała jedna brygada do­
stała się do niewoli. W śród jeńców znajduje 
się generał oraz kilku wyższych oficerów.

W ojska rządowe straciły dotąd okyło 6000 
ludzi. Główne siły czerwonych wycofały się w  
kierunku młyna pod Teruelem, który stanowił, 
jak wiadomo bazę wypadową ofensywy rządo­
wej i jest niezwykle silnym bastionem skalnym  
Na tym punkcie czerwoni będą usiłowali jak 
najdłużej stawiać opór wojskom narodowym.

Ofensywa wojsk narodowych, które pospie­
szyły z odsieczą, nastąpiła szesą z Saragossy, 
na której wojska nieprzyjacielskie nie zdołały  
uratować swego parku artyleryjskiego. Pow ­
stańcy zdobyli znaczną ilość amunicji i ma­
teriału wojennego.

Jednocześnie wojska narodowe zawładnęły 
szeregiem dróg prowadzących do Teruelu, utru­
dniając dowóz: środków żywności dla wojsk  
rządowych i połączenia między frontem a ty­
łami tych wojsk.

Ostatnie doniesienia radiowe nadane przez 
oblężony garnizon Teruelu stwierdzają, że ataki 
wojsk rządowych są coraz słabsze. Punkt cięż­
kości przesuwa się na walki poza miastem, 
które toczą się z coraz większą zaciekłością.

Ogólnie oczekują, że całkowite oswobodze­
nie Teruelu nastąpi w przeciągu 24--48 godzin. 
W ynik walki jest już przesądzony.

Ceny zbóż idą w górę z powodu wojennych 
zakupów Anglii.

100 milionów funtów sztergingów czyli pra­
wie 2,7 miliardów zł przeznacza Anglia w  1938 
r. na zakup zboża i konserw mięsnych prze­
znaczonych na zapasy wojenne. Zboże zakdpi 
Anglia w Kanadzie, konserwy mięsne w Ar­
gentynie.

Tak olbrzymie zakupy wywołały na zagra­
nicznych rynkach zbożowych mocną tendencję, 
na naszym zaś rynku zbożowym spowodowało 
zahamowanie spadku cen zbóz, a nawet w nie­
których okolicach pewną zwyżkę.

Dziennikarzom - Żydom w Rumunii odebrano 
bilety kolejowe

PARYŻ. Agencja Havasa donosi ź Buka­
resztu, że ministerstwo komunikacji odebrało 
dziennikarzom-Zydom bilety wolnej jazdy na 
kolejach rumuńskich, z których korzystają 
współpracownicy wszystkich dzienników.

Rząd p. Gogi ogłosił dekret o nacjonaliza­
cji wielkiej fabryki papieru Zarnesti, znajdu­
jącej się dotychczas w posiadaniu kapitału 
obcego.

Rada ministrów uchwaliła ponadto poddać 
rewizjii wszystkie nostryfikowane w Rumunii 
zagraniczne dyplomy lekarzy i farmaceutów, 
poczynając od 1919 r.

Zarządzenie to dotyczy prawie wyłącznie 
Żydów, którzy stanowią przeszło 90 proc, oby­
wateli rumuńskich studjujących na uczelniach  
zagraniczych.

Pogrom organizacyj polskich 
na Litwie.

W ILNO. Do W ilna nadeszła wiadomość, 
że minister spraw wewnętrznych w Kownie za­
twierdził jedynie statui Centralnej Akcji Kato­
lickiej Towarzystw Polskich w dniu 28 ub. m. 
reszta statutów zrzeszeń i stowarzyszeń kultu­
ralno-oświatowych i społecznych polskich w  
liczbie 31 nie została zatwierdzońa.

Dławienie języka polskiego nie ustaje.
KOW NO. Naczelnik powiatu kiejdańskie- 

go ukarał grzywną w kwocie 200 litów zamie­
szkałego w gminie zejmeńsktej Polaka Ziele­
niewskiego, który bez zezwolenia władz admi­
nistracyjnych oraz „bez odpowiedniego cenzu­
su" uczył dzieci polskie języka i historii 
polskiej.

Jednocześnie ten sam naczelnik powiatu 
ukarał grzywną po 35 litów osiem rodzin pol­
skich, których dzieci uczęszczały na lekcje 
Zieleniewskiego.

Poco jedsie do Wilna prof. Birżyska ?
KOW NO. Potwierdzają się pogłoski o wy­

jeździć do W ilna prof. Birżyski, b. prezesa li­
tewskiego „Związku wyzwolenia W ilna".

Celem jego podróży ma być „reorganizacja  
litewskiego życia społecznego" na W ileń­
szczyźnie.

Strajk okupacyjny w banku lwowskim.
LW ÓW. Już 8-my dzień trwa we Lwowie 

strajk okupacyjny urzędników Centralnego  
Banku Przemysłowego we Lwowie.

Ponieważ dyrekcja Banku pozostaje nie­
ustępliwa i nie chce przyznać urzędnikom naj­
skromniejszej nawet podwyżki płac, strajkujący 
urzędnicy zamierzają rozpocząć głodówkę.

Hitler odwołał swoją wizytę w Gdańsku.
LONDYN. „Daily Horald" donosi, że wi­

zyta kanclerza Hitlera w Gdańsku, planowana 
na połowę stycznia, nie dojdzie do skutku.

Szef tajnej policji niemieckiej Himmler zo­
stał zawiadomiony, źe władze gdańskie nie 
mogą zagwarantować bezpieczeństwa osoby  
kanclerza ze względu na istnienie silnej opo­
zycji w W olnym M ieście, gdzie poza tym, jako 
w porcie międzynarodowym, znajduję się wiele 
niepewnych elementów. Dla zapewnienia bez­
pieczeństwa kanclerza Gdańsk musialby otrzy­
mać pomoc conajmniej Gestapo, co oczywiście 
wywołałoby sprzeciw Polski.

„Daily Herald" donosi poza tym, że min. 
Beck spędził święta incognito u komisarza gen. 
Chodackiego, informując się  na miejscu o sytuacji.

W ielka akcja Niemców  
na Pomorzu.

Bojkot sklepów polskich
Ogólnepalski zjazd Niemców w Bydgeszczy.

Z Terenu całego Pomorza nadchodzę wiado­
mości, że Niemcy znowu rozpoczęli ożywioną 
działalność organizacyjną. W powiecie gru­
dziądzkim, sępolińskim, bydgoskim, tczewskim, 
tucholskim i wyrzyskim  odbyły się wielkie ze­
brania, na których omawiano położenie miliej- 
szości niemieckiej na Pomowu. Zwracało uwa- 
g$, że na zebraniach tych postanowiono opo­
datkować się na pomoc źimową dla bezrobot­
nych Niemców w Polsce i na potrzeby szkół 
mniejszości niemieckiej. Ponadto prowadzić 
dalszą walkę o rozszerzenie praw mniejszości 
niemięckiej. Obecnie zjazdy, zgromadzenia 
i zebrania są przygotowaniem do wielkiego  
zjazdu krajowego jaki Niemcy w Polsce zamie­
rzają w kwietniu urządzić w Bydgoszczy.

Na ostatnim zebraniu M łodniemców (Jtfng 
Deutsche Parteś) zapadła uchwała mówiąca o 
tym, że obowiązkiem członka jest popieranie  
kupców i fabrykantów niemieckich ą pominię­
ciem sklepów polskich i żydowskich.

W związku z obecną akcją Niemców w  
Bydgoszzy wielkie wrażenie wywołała wiado­
mość, że skazani za organizowanie tajnego obo­
zu chitlerowskiego w Kęsowie pow. tucholskie­
go działacze niemieccy Dross, Kruger i Klimek  
zostali na Telegraficzne polecenie z W arszawy  
zwolnieni z więzienia, gdzie odsiadywali karę

Wielka ofensywa rządu amerykańskiego

przeciw 60 rodzinom  
miliarderów aby złamać 

„strajk kapitału 11 .
W ASZYNGTON. Sekretarz spraw we­

wnętrznych Ickes wygłosił prze? radio przemó­
wienie, w którym zaznaczył, że siła skoncen­
trowanego bogactwa będzie zwalczana podczas 
nadchodzącej sesji kongresu.

Ickes oświadczył, że powstał ostry konflikt 
pomiędzy potęgą pieniądza, a potęgą demokra­
tycznego poczucia. Konflikt ten doszedł w cią­
gu ostatnich miesięcy do tak wielkiego za­
ostrzenia, iż naltńy zdecydować, czy mają zwy­
ciężyć 120 milionów Amerykan, czy 60 rodzin, 
które pretendują do tego, by mieć swobodę 
spekulowania i swobodę panowsnia nad resztą 
ludności, bez żadnego ograniczenia na easadzie 
ich finansowej i gospodarczej potęgi.

Po raa pierwszy Stany Zjednoczone mają 
do czynienia nie ze strajkiem powszechnym  
ludzi pracy, nie ze strajkiem narodu amery­
kańskiego, lecz ze strajkiem kapitału, wytwo­
rzonego przea cały naród amerykański, nad  
którym te 60 rodzin uzyskały władze.

Naród amerykański może to uważać za 
żart, ale jeśli naród ten ulegnie temu żartowi, 
to wówczas Ameryka przestanie być krajem  
demokratycznym, a stanie się Ameryką ujarz­
mioną przez wielką finansjerę.

Komisarz rządu - swatem.
Komisarz rządu stwierdził, że przyczyną 

wzrostu małżeństw nieślubnych w Gdyni jest 
brak środków na opłacenie różnych dokumen­
tów itd. W obec tego komisarz rządu mgr. So­
kół obiecał przyjść z pomocą ubogim mieszkań­
com, którzy nie mają środków na pokrycie 
kosztów związanych z zawarciem ślubu.

Ostatnio niezamożnemu szlifierzowi z Ma­
łego Kacka, Hieronimowi Płóciennikowi komi­
sarz rządu przyznał na ślub 100 zł. zapomogi.

Ratujcie dzieci bezrobotnych od głodu i zimna 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimową.



B olszew icy w ysied lili przem ocą
ludność polską z Dryssy.

W IL N O . D o W ilna nadeszła w iadom ość  
z pogran icza polsko-sow ieck iego , iź> w ładze so ­
w ieck ie w yw iozły w głąb R osji blisko połow ę  
m ieszkańców D ryssy , m iasteczka nadran icicne-  
go , leżącego po strcn ie sow ieck iej, po drug iej 
stron ie D źw iny .

M ieszkańcy m iasteczka zostali oskarżen i  
o „ciążen ie ku P olsce“ . A kcja w ysied len ia  
rozpoczęła się przed dw om a łygodniam i. D o  
D ryssy przyby ło kilkadziesią t ciężarow ych sa ­
m ochodów , na które załadow ano sp isanych po ­
przedn io podejrzanych m ieszkańców . Z ezw olo­
no im  zabrać jedyn ie ubranie i żyw ność, przy ­
czyni zapew niono ich , źe za ‘pozostaw iony  
dobytek i nieruchom ości otrzym ają  odpow iedn ie 
w ynagrodzen ie .

M ieszkańców D ryssy w yw ieziono w nie­
w iadom ym  kierunku .

P o ukończen iu akcji w ysied len ia , opuszczo ­
ne dom y zostały zajęte przez oddziały straży  
gran icznej. N a dachu dom u najb liżej położo ­
nego gran icy strażn icy sow ieccy ustaw ili ol­
brzym i m egafon . W okresie św iąt B ożego  
N arodzen ia bolszew icy przy pom ocy tego m e ­
gafonu prow adzili gw ałtow ną ag itację bezboź-  
niczą.

W  chw ili obecnej D ryssa otoczona jest 
dru tem  ' olczastym , w okół którego sto ją silne  
posteruaiJ sow ieck ie .

O dostan iu się do m iasteczka, w zględn ie  
opuszczen iu go bez zezw olen ia nie m a m ow y.

Ks. Michał Radziwiłł protestuje przeciw 

naznaczeniu kuratora.
P A R Y Ż . „P aris S oir“  ogłasza dziś w yw iad  

z ks. R adziw iłłem , który zaznaczy ł m iędzy  
innym i :

„P ro testu ję przeciw w yrokow i sądow em u, 
nią uznaje rów nież w yznaczonego przez trybu ­
nał kurato ra , którego uw ażam za niezdo lnego  
do zarządzan ia m oim  m ajątk iem **.

K siążę ośw iadczy ł, że nie ty lko przew idy ­
w ał kam panię przeciw ko sob ie , lecz zdo ła ją  
odparow ać. Z w racając się do w ysłann ika „P a ­
ris S oir“ książę prosił o naznaczen ie w w y ­
w iadzie , źe „n ic nie zdo ła przeszkodzić jego  
zw iązkow i m ałżeńskfem u“ .

N a m arg inesie tego w yw iadu trzeba zazna ­
czyć, źe ks. M ichał R adziw iłł nie posiada nie­
m al w cale osob istego m ajątku . B . am basador  
A lfred C hłapow ski w yznaczony jako kurato r  
księcia będzie m iał za zadan ie jedyn ie dyspo ­
now ani^ kw otą 5 .000 zł, którą książę otrzym u ­
je m iesięczn ie na m ocy decyzji sądu z ordy ­
nacji an ton ińsko-przygodnickdej.

O rdynacja znajdu je się już od daw na pod  
kuratelą , zupełnie nie zależn ie od obecnej de ­
cyzji S ądu o ubezw łasnow olnien ie ks. M ichała  
R adziw iłła .

8 żebraków zamarzło na śmierć w ciągu nocy.
Czerniowee. W skutek bardzo silnych  

m rozów w K iszyn iew ie zam arzło na śm ierć w  
ciągu jednej nocy ośm iu żebraków .

z G Ł O S LUBAWSKI.

Łódź podwodna „Orzeł** za pieniądze F.O.M.
6 .115  000 zł złoży ło w ciągu trzech la t 

spo łeczeństw o na F undusz O brony M orsk iej. 
W  sum ie te j m ieszczą się ofiary korpusu ofi­
cersk iego w w ysokości 2 .600 .000 zł.

Z a zebrane pien iądze F .O .M . zakupił w  
stoczn i holendersk iej łódź podw odną „O rzeł“ , 
która zostan ie spuszczona na w odę 15 stycz ­
nia 1938 r.

Bomby na Nowy Rok w Maroku hiszpańskim
S zereg w ybitnych  osob istości hiszpańsk ich  

w M aroku otrzym ało bom by w przesy łkach  
pocztow ych.

R ów nież zona pułkow nika, kom endan ta T ę ­
tnam i, otrzym ała paczkę, która w ydała je j się  
podejrzana i kabała w ynieść paczkę do  ogrodu.

W krótce potym nastąp ił silny w ybuch ,  
który nie pociągnął za sobą żadnych ofiar.

7 górników zasypanych w zawalonej kopalni 
węgla.

Katowice. W  czw artek dn . 30 bm . w ie­
czorem  nastąp ił w kopaln i G iesche w N iki- 
szow cu silny w strząs, który odczu to na dużej 
przestrzen i tak  w  podziem iach kopaln i, jak i na  
pow ierzchn i.

W skutek w strząsu zaw alił się w pokładzie  
dolnym  na poziom ie 450 m . chodnik , zw ałam i 
w ęgla zostało zasypanych 7 górn ików .

R ozpoczęto natychm iast akcję ra tunkow ą  
i w ydobyto ciężko rannego górn ika  A ugustyna  
G endasza z S zopien ic , a następn ie W iktora  
K rzostę , który w chw ilę późn iej zm arł.

O koło godz. 21 .15 w ydobyto trzeciego  
ciężko rannego górn ika P aw ła S zm elcyza.

C zterej pozostali górn icy przebyw ają do  
te j pory pod zw ałam i w ęgla i nie dają znaku  
życia.

E nerg iczna akcja ra tunkow a prow adzona  
jest bez przerw y.

Przy zatrzymanych zegarach.

Noc sylwestrowa w parlamencie Francji.
Zamiast zabawy — dyskusja nad budżetem.

P A R Y Ż . Z godnie z tradycją ostatn ich la t 
posłow ie i senato row ie spędzili noc sy lw estro­
w ą i cały dzień how oroczny w Izbach , aby  
załatw ić budżet, w ędru jący z S enatu do Izby  
i z pow notem .

Z egary zostały zatrzym ane, aby utrzym ać  
fikcję, że budżet uchw alono na czas.

O godz. 22 w dniu 1 styczn ia Izba D epu ­
tow anych przy jęła budżet w czw artym czy ta ­
niu , po czym  odesłała go do S enatu , który  
przy jął pro jekt w czw artym czy tan iu .

G dy pro jekt w rócił do Izby , w szystk ie  
w niosk i S enatu zostały przez nią przy jęte , tak  
iż w piątym  czy tan iu budżet został przez Izbę  
D eputow anych 527 głosam i przeciw ko 63 .

P ro jekt budżetu przew idu je nadw yżkę do ­
chodów  nad w ydatkam i w w ysokości 37 m il.

O godz. 4 .45 w nocy z sobo ty na niedzielę  
prem ier C hautem ps odczy tał dekret o zam knię­
ciu Izby D eputow anych , a m inister finansów  
dekret o zam knięciu S enatu o godz. 5-ej.

Ż ydów ka pan i L upescu  w ygnana  
z B ukaresztu

na rozkaz dyktatora Gogl.
B U K A R E S Z T . W ielk ie poruszen ie w yw o ­

ła ła w B ukareszcie w iadom ość, źe pan i M agda  
L upescu , ciesząca się dotychczas szczegó lnym i 
w zględam i kró la K aro la , opuszcza sto licę R u ­
m unii i udaje się do P aryża.

Jest już w te j chw ili publiczną ta jem nicą,  
że nag ły w yjazd p . L upescu spow odow ał now y  
prem ier G oga, w yposażony w dyktato rskie  
upraw nien ia . N iezw łoczn ie po objęciu w ładzy  
prem ier G oga zaw iadom ił pan ią L upescu , źe  
pow inna opuścić R um unię w in teresie kró la  
K aro la .

T egoż dnia po połudn iu kró ł K aro l spędził 
kilka godzin w w illi pan i L upescu . W krótce po  
te j w izycie , która m iała przeb ieg dram atyczny  
pan i L upescu ośw iadczy ła sw ym  przy jacio łom , 
źe zm uszona jest do w yjazdu na kró tk i czas  
do P aryża.

O pin ia zaś bukareszteńska tw ierdzi, iż do  
w ygnania pan i L upescu  przyczyn iło się przede  
w szystk im  je j żydow skie pochodzen ie . Ć z

„Lwowska Fala** wraca.
O d ostatn ie j niedzieli w znow ione zostały  

w P olsk im  R adio audycje lw ow skiej „W eso łej 
F ali“ , które cieszy ły się do niedaw na żyw ym  
pow odzen iem  w śród rad iosłuchaczy całej P ol­
sk i i które przed niedaw nym czasem zostały  
przez organ izato rów w strzym ane.

N ow e audycje „W eso łej F ali“ nadaw ane  
będą pod popularnym hasłem lw ow skim „ta- 
jo j“ , przy czym  kierow nictw o  spoczyw ać  będzie  
nadal w rękach tw órcy „w eso łej fa li** m gr. 
B udzyńsk iego .

W esołofalow e audycje nadaw ane będą sta ­
le w pierw szą i trzecią niedzielę każdego m ie­
siąca.

W sprawie umorzeń z powodu klęsk 
żywiołowych podatku gruntowego 

dla uczestników podatkowych jednostek 
zbiorowych.

W  okóln iku z dnia 30 . X I. 1937 r. L . D . V . 
29644/3 /37 , do Izb S karbow ych , M inisterstw u  
S karbu udzieliło następu jących w yjaśn ień :

N a podstaw ie § 16 ust. (2 ) rozporządzen ia  
M inistra S karbu z dnia 31 m arca 1937 r. o  w y ­
m iarze i pobojze państw ow ego podafku grun ­
tow ego (D .U .R .P . nr. 32 poz. 250), uczestn icy  
podatkow ych jednostek zb iorow ych trak tow ani 
są na rów ni z płatn ikam i państw ow ego podat­
ku grun tow ego . G dy zaś na podstaw ie § 102  
rozporządzen ia w ykonaw czego do O rdynacji 
P odatkow ej m ogą urzędy skarbow e um arzać  
podatk i państw ow e do w ysokości 500 zł dla  
każdego płatn ika w ciągu roku , a z m ocy  § 124  
rozp . M inistra S karbu o w ym iarze i poborze  
państw ow ego  podatku grun tow ego upraw nien ie  
to przysługu je urzędom skarbow ym  w stosun ­
ku do um orzeń podatku grun tow ego z pow odu  
D lęsk żyw io łow ych , to  tym  sam ym  urzędy  skar­
bow e m ają praw o um arzać podatek grun tow y  
do w ysokości 500 zł dla każdego uczestn ika  
podatkow ej jednostk i zb iorow ej.

W alka o m iliony . 
C . d . P ow ieść  78

(P rzek ład z francusk iego .)

—  P raw da że m i płaciłeś, lecz to nie w y ­
starcza m i na życie a obiecałeś m nie utrzym ać, 
w tenczas gdy potrzebow ałeś m ojej pcm ocy . 
N iew dzięczność  jest zw ykłą zap łatą! N e jestem  
ci już potrzebny , w ięc m ogę iść do djab ła!

—  M oja robo ta skończona, nie zam yślam  
podejm ow ać now ej; daję ci w ięc zupełną w ol­
ność szukan ia sob ie innych w spóln ików .

—  I w ypychasz m nie na ulicę.
—  Z daje . się przecież , źe ci się tu ta j nie  

podoba.
— - I jestem  ci niew ygodny .
—  Jesteśm y tem  sob ie zobopóln i.

D obrze w ięc m ój stary nie będzie się  
nudził dłużej.

—  A le pozostan iem y dobrym i kolegam i?
—  T ak , bo się m am y w ręku ; ale nim  się  

jako przy jaciele rozstan iem y, m usim y załatw ić  
nasze obrachunki.

L eopold spo jrzał zjad liw ie na Jarrelonga  
i rzek ł groźno :

* —  O jak im  m ów isz obrachunku? C zyż za  
każdą robo tę nie otrzym ałeś obiecanej zapłaty?

—  Z a ow ą spraw ę z fa łszyw em i kluczam i 
nic dotąd nie dostałem .

—  T a robo ta m nie sam em u nic nie przy ­
niosła.

—  K łam co przeklęty !
—  P ow iadam  ci, źe tych kluczy w cale nie  

m ogłem  użyć.
—  Jeżeli ci to spraw ia przy jem ność w ięc  

ci w ierzę, ale m nie kosztow ało w iele pracy  zro ­
bienie ich i za to żądam  w ynagrodzen ia .

—  D obrze, w ięc dam ci za to 500 franków .
—  Z a to poszukam sob ie pom ieszkan ia  

i kupię potrzebne do tego sprzęty ; będzie to  
przyzw oiciej i bezp ieczn iej. W ynajm ow acze  
m ieszkań m eblow anych są zw ykle bardzo  prze ­
bieg li i policja przew ąchuje tam  często ! A le  daj 
m i teraz krop lę araku , ażebym  prędzej usnął.

L eopold sądził, źe m ędrszą rzeczą jest 
ustąp ić , niż się sprzeczać, nalał w ięc pełen kie ­
liszek ostrego płynu , który Jarrelong w ychylił 
duszk iem .

—  S m akow ało w yborn ie ! —  zaw ołał pijak , 
m laskając język iem  i poszed ł spać.

Z bieg ły kajdan iarz zatarł w esoło ręce  
i m ruknął:

—  O siągnąłem m ój cel prędzej i ła tw iej, 
niż się spodziew ałem . G dy się pozbędę Jarre-  
lo riga, to się także tu ztąd w yprow adzę i nie  
zostaw ię m ego ad iesu , żeby m i się już ten  
hulta j nie naprzykrzał.

P ijak zaś tak rozpraw iał sam  ze sobą, kła ­
dąc się w  łóżko :

—  T en L eopold jest arcy ło trem , ale on  zo ­
baczy ; zan im się tu ztąd ulo tn ię , przeszukam  
grun tow nie tę całą budę!

W śród tak ich m yśli zasnął i przebudził się  
dopiero kaw ał na dzień , kiedy jóż L eopold  da ­
w no w yszed ł był z dom u.

Z łodzieje z profesji m ają jedn i do drugich  
szczegó lne zaufan ie , które ich rzadko zaw odzi. 
T o też L eopold nigdy nie w padł na m yśl, aby  
go Jarrelong m iał okraść, sądził ty lko , źe jest 
bardzo ciekaw ym , dla tego w szystk ie klucze  
nosił zaw sze przy sob ie . T o nie podobał© się  
Jarrelongow i, który przez noc nie zan iedbał 
sw ego zam iaru zrew idow ania jego sprzętów .

—  N ie ufa m i, —  rzek ł kw aśno , —  zab iera  
klucze ze sobą, ten głup iec! W łaśn ie praez to  

okazu je m i, źe w jego szafie lub skrzynkach  
znajdu ją się rzeczy , których ja w idzieć nie  
m am ; m oże nazw iska tych , dla  których pracu je  
N o, zobaczym y! przedew szystk iem trzeba m i 
się obejrzeć za innem  pom ieszkan iem !

W ziął pugilares, w którym  m iał sw oje cię ­
żko zapracow ane pien iądze, ubrał się i poszed ł 
na przedm ieście  św iętego  A nton iego , tam  w szed ł 
do restauracji kazał sob ie podać filiżankę czar­
nej kaw y i kieliszek koniaku a potem  poszed ł 
szukać, pom ieszkan ia .

S zed ł prosto przed sobą przez całe przed ­
m ieście , ale nije spostrzeg ł żadnej karty w yw ie­
szonej, źe tu jest m ieszkan ie do w ynajęcia. 
P rzeszed łszy przez plac B asty lii w szed ł na uli­
cę św . A nton iego , ale tu nic nie znalazł.

— Może znajdę co stosow nego dla m nie w 
przy leg łych ulicach , —  pom yślał i skręcił na  
ulicę B eautreille . Z aledw ie uszed ł kilka kro ­
ków , gdy  spostrzeg ł w yw ieszoną kartę , na któ ­
re j było nap isane duźem i głoskam i:

—  P okój kaw alersk i do w ynajęcia. B liższe  
objaśn ien ia u odźw iernego .

—  T o coś dla m nie, —  pom yślał w ypu ­
szczony w ięzień oglądając ten dom ; było to  
stare dom ostw o, które niegdyś tw orzy ło skrzy ­
dło pałacu , w pobliżu ogrodów  P aw łow skich .

Jarrelong otw orzy ł drzw i od loży odźw ier­
nego; kobjeta szy jąca na m aszynie podniosła  
głow ę i zapy tała czego żąda.

—  Jest tu podobno pokój do w ynajęcia?  
—  zapy tał Jarrelong .

—  Jest pan ie , na czw artem piętrze .
—  W  jak iej cen ie?
—  D w ieście franków  roczn iejz w arunkiem , 

aby lokato r nie przy jm ow ał w izy t kobiecych .

(C iąg dalszy nastąp i).



G Ł O S L U B A W S K I

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 3  s ty c z n ia 1 9 3 8 r .

P o n ie d z ia łe k  D a n ie la
W to re k  T y tu s a
Ś ro d a  T e le s fo ra

S ło ń c a  ’ w sc h ó d  o  g o d z . 7 .4 6 z a c h ó d  o  g o d z . 1 5 .3 6

Z miasta i powiatu.
Przeniesienie biur Ksmendy Powiatowej 

Policji Państwowej.
Nowe Miasto. B iu ra P o w ia to w e j K o m e n d y P .P . 

z o s ta ły p rz e n ie s io n e n a u lic ę Ł ą k o w s k Ą  3 d o  d o m u  p . 
S c h u b r in g o w e j. T a m  ró w n ie ż  z o s ta ły p rz e n ie s io n e  b iu ra  

P o s te ru n k u  P o lic j i .

Komunikat.
Nowe Miasto. N a c z e ln ik  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  

N o w y m  M ie ś c ie p rz y jm o w a ć b ę d z ie  in te re sa n tó w  w  s p ra ­
w a c h  p o d a tk o w y c h  o d  g o d z in y  lo -1 2 - te j w  n iż e j p o d a n y c h  

m ie js c o w o ś c ia c h :
G ro d z ic z n o  1 7 s ty c z n ia  1 9 3 8  r .
K ro to sz y n y  1 9 s ty c z n ia  1 9 3 8  r .
Ł ą k o rz ' 2 4  s ty c z n ia  1 9 3 8  r .
L u b a w a  1 2  i 2 8  s ty c z . 1 9 3 8  r .
M ro c z n o  2 1 s ty c z n ia  1 9 3 8  r .
P rą tn ic a  2 6 s ty c z n ia  1 9 3 8  r .
R o ż e n ta l  2 5  s ty c z n ia  1 9 3 8  r .

N a c z e ln ik  U rz ę d u  S k a rb o w e g o . 
( — ) S z c z e p a ń s k i.

Dalsze datki na gwiazdkę dla biednych 
z ło ż y li: W y d z ia ł P o w ia to w y  5 0  z ł . p K a s tra u  z K a c z k u  

1 c e n tn a r ż y tn e j m ą k i.
Z a z ło ż o n e o f ia ry  s k ła d a m y  w  im ie n iu  n a sz y c h  n a j­

b ie d n ie js z y c h  s e rd e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć “ .
* Z a rz ą d  S to w . P a ń . M ił. ś w . W in e , a P ^ u lo .

Baczność Westfalczycy l
W a ln e  z e b ra n ie  K o ła Z w ią z k u  O b ro n y  P ra w  G ó rn i­

k a  N a d re n ii i W e s tfa l i i n a  p o w ia t lu b a w s k i o d b ę d z ie s ię  
w  n ie d z ie lę  d n ia  9 s ty c z n ia 1 9 3 8  r . w  lo k a lu  p . S e ro ż y ń -  
s k ie g o  w  ry n k u  z a ra z  p o  s u m ie  to  je s t g o d z . 1 2  /« .

N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  b a rd z o  w a ż n e s p ra w y  k tó ­
re  p o w in n e  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z a in te re so w a ć .

O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i  Z a rz ą d .

Z dalszych stron.
Zmyślił napad rabunkowy, aby upozorować brak 

podarku gwiazdkowego dla narzeczonej.
Puck P rz e d  p a ru  d n ia m i d o n o s iły  g a z e ty  

o n a p a d z ie ra b u n k o w y m , ja k i rz e k o m o  z d a rz y ł  
s ię n a s z o s ie  p o d W a rlu b ie m , g d z ie w  p o rz e  
n o c n e j n a p a d n ię ty  z o s ta ł p rz e z 4 o s o b n ik ó w , 
w ła d a ją c y c h  ję z y k ie m  n ie m ie c k im n ie ja k i A n ­
to n i H irs z z G d y n i, z z a w o d u z d u n . H irs z  
p rz y b y ł n o c n y m  p o c ią g ie m  d o  W a rlu b ia , a b y  
u d a ć  s ię n a ś w ię ta d o  s w e j n a rz e c z o n e j, c ó rk i  
ro ln ik a , K a m iń s k ie g o  w  W a rlu b iu . W  p o b liż u  
z a b u d o w a ń n a rz e c z o n e j m ia ł rz e k o m o z o s ta ć  
n a p a d n ię ty  p rz e z  b a n d y tó w , k tó rz y g o s te ry -  
z o w a li i z a b ra l i 2 6  z ł z p o r tm o n e tk i o ra iz  w a liz ­
k ę z ro z m a ity m i g w ia z d k o w y m i p o d a rk a m i d la  
n a rz e c z o n e j . O  , ,n a p a d z ie “ H irs z d o n ió s ł p o ­
l ic j i w  d w a d n i p ó ź n ie j . P o lic ja w s z c z ę ła d o ­
c h o d z e n ia . N a p a d n ię ty  b a rd z o  d o k ła d n ie o p i­
s a ł w y g lą d  b a n d y tó w , c o ju t w y d a w a ło s ię  
p o d e jrz a n y m , z w ła s z c z a , ź e b y ła c ie m n a n o c .

D o c h o d z e n ia  je d n a k  w y k a z a ły , ź e n a p a d u  
w o g ó le n ie b y ło , le c z z o s ta ł W y im a g in o w a n y  
p rz e z  H irs z a , k tó ry  ju ż z G d y n i w y je c h a ł w  
s ta n ie  p o d c h m ie lo n y m  i m o ż liw e , ż e  w  p o c ią g u  
p o z o s ta w ił w a liz k ę , a n ie c h c ą c s ię s k o m p ro ­
m ito w a ć  p rz e d  n a rz e c z o n ą , o p o w ie d z ia ł o rz e ­
k o m y m  n a p a d z ie ra b u n k o w y m . C z e k a  g o  k a ra  

z a w p ro w a d z e n ie w  b łą d  w ła d z .

Katastrofa kolejowa pod Bydgoszczą.
10 osób rannych w czterech rozbitych 

wagonach.

Bydgoszcz N a s ta c j i k o le jo w e j w  R y b n ie  
w y d a rz y ła  s ię k a ta s tro fa , k tó ra p o c ią g n ę ła z a  
s o b ą 1 0  o f ia r s p o ś ró d p a s a ż e ró w  —  n a  s z c z ę ­
ś c ie ty lk o  ra n n y c h . T rz y  o s o b y  o d n io s ły  ra n y  

c ię ż s z e , a s ie d e m  lż e js z e .
P o c ią g  o s o b o w o - to w a ro w y m a n e w ro w a ł n a  

s ta c j i w R y b n ie . W  p e w n e j c h w ili lo k o m o ty ­
w a  m a n ę w ru ją c a p c h n ę ła z b y t) s i ln ie p o c ią g , 

k tó ry  w p a d ł n a ra m p ę .
W ś ró d  t r z a sk u  w y k o le i ły  s ię  c z te ry  w a g o ­

n y , d w a o s o b o w e i d w a to w a ro w e . U le g ły  o n e  

ro z b ic iu .
D z ię k i s z c z ę ś l iw e m u  z b ie g o w i o k o lic z n o śc i  

ra n y  c ię ż s z e w  k a ta s tro w le o d n io s ły  ty lk o  t r z y  

o s o b y .
P o  p ro w iz o ry c z n y m  o p a tru n k u  p rz e w ie z io ­

n o je d o s z p ita la w L u b a w ie . O p ró c z  te g o  
lż e js z e  ra n y  o d n io s ło s ie d e m  o s ó b . T e  o p a trz o ­
n o  n a m ie jsc u , p o  c z ty m  u d a ły  s ię  o n e  w  d a ls z ą  

d ro g ę .

Pijany woźny udawał inspektora w szkole.
W  s z k o le p o w s z e c h n e j w e  w s i Z a w a d y  p o d  

W ila n o w e m  z ja w ił s ię w  u b . c z w a r te k  m ę ż c z y ­
z n a  z te c z k ą , p o d a ją c  s ię z a w iz y ta to ra s z k o l­
n e g o  i p rz y s tą p ił d o  k o n tro l i n a u c z a n ia . P o c z ą t ­
k o w o  t r a k to w a n o  p rz y b y łe g o  p o w a ż n ie , p ó ź n ie j  
je d n a k , p rz y  e g z a m in o w a n iu  u c z n ió w  7 -g o o d ­
d z ia łu o k a z a ło s ię , ź e „ p a n in s p e k to r"  je s t  

a n a lfa b e tą , z n a jd u ją c y m  s ię w  s ta n ie n ie trz e ź ­
w y m . W e z w a n o w ię c s o łty s a , k tó ry p o le c ił  
p ija k a  o d s ta w ić n a p o s te ru n e k  p o lic ji w  W ila ­
n o w ie . B y ł to  J ó z e f J e m io łk a , w o ź n y p e w n e j  
o rg a n iz a c ji s p o łe c z n e j w  W a rs z a w ie . W y d a lo ­
n o  g o  z p o s a d y  i w k ró tc e s ta n ie p rz e d s ą d e m .
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w y b o ro w e  p iw o c ie m n e d u b e lto w e

Browaru Bydgoskiego
S p ró b u j i p o w ie d z  in n y m : ź e  d o b re .

Reprezentacja na Nowe Miasto
H u r t , p iw a

W. Błażejewska.

Pod takt rozbijanych szyb mijały się pociągi.
Częstochowa. W  n o c  s y lw e s tro w ą  p o d ró ż ­

n i d w ó c h p o c ią g ó w o s o b o w y c h n r . 2 1 7 i 2 2 2  
p rz e ż y li n ie z w y k łą  ś e n s a c ję . O to  k ie d y  p o c ią ­
g i te m ija ły  s ię w p o lu , p o m ię d z y s ta c ja m i  
Ł a z y  i Z a w ie rc ie , o tw a r te w s k u te k n ie o s tro ż ­
n o ś c i ja k ie g o ś p o d ró ż n e g o d rz w i je d n e g o  z  w a ­
g o n ó w  p o c z ę ły  u d e rz a ć  w  ś c ia n y  p o c ią g u  m k n ą ­
c e g o  p o  d ru g im  to rz e w  p rz e c iw n y m  k ie ru n k u . 
W  ty m  m o m e n c ie ro z le g ł s ię s z y b k o  p o  s o b ie  
n a s tę p u ją c y c h h u k z a h u k ie m  i s z y b y w e  
w s z y s tk ic h  p rz e d z ia ła c h  o b u  p o c ią g ó w  p o s y p a ­

ły  s ię z t r z a s k ie m .
Z a s k o c z e n i p a s a ż e ro w ie n ie m o g li z o r ie n ­

to w a ć  s ię , c z y w a g o n y ic h  s ą  b o m b a rd o w a n e  
p rz e z n ie w id z ia ln e g o  w ro g te , c z y te ż je s t to  
w s tę p  d o  ja k ie jś p o w a ż n e j k a ta s tro fy . M o ż n a  
s o b ie je d n a k  w y o b ra z ić  p a n ik ę p o d ró ż n y c h .

N a s z c z ę śc ie w s z y s tk o s k o ń c z y ło s ię n a  
ro z b ic iu  3 4  s z y b  i o s d re m  z im n ie , k tó re w s k u ­
te k  w y p a d k u  z a p a n o w a ło  w  p o c ią g a c h .

Czterej górnicy wciąż czekają na ratunek 
w zasypanym chodniku.

Katowice. J a k ju ż d o n o s il iś m y , w u b .  
c z w a r te k p o  g o d  . 6 - te j w ie c a ó r n a k o p a ln i  
G ie s c h e n a s z y b ie  „ W ils o n " w  N ik is z o w c u  w y ­
d a rz y ła  s ię  w ie lk a k a ta s tro fa  g ó rn ic z a . Z  p o w o ­
d u s i ln e g o p o d z ie m n e g o w .s trz ą su o w ie lk im  
z a s ię g u , z w a ły w ę g la z a s y p a ły c h o d n ik d łu g o ­
ś c i 5 4  m , n a  g łę b o k o ś c i 4 5 0  m .

W  .c h o d n ik u ty m  p ra c o w a ło 7 -m iu  g ó rn i­
k ó w , z ty c h  4 -c h z a ję ty c h  b y ło u m a c n ia n ie in  
o d b u d o w y  c h o d n ik a .

W s z y s c y g ó rn ic y  z o s ta l i o d c ię c i o d  ś w ia ta .
W s z c z ę to  n a ty c h m ia s t a k c ję  ra to w n ic z ą  i p o  

p e w n y m  c z a s ie  w y d o b y to  r la  p o w ie rz c h n ię  g rz e c h  
ra n n y c h  g ó rn ik ó w . Z  ty c h je d e n , K rz o sk a W i­
k to r , s k u tk ie m  o d n ie s io n y c h ra n  z m a r ł.

C z te ry  d a lsz e o f ia ry  p o z o s ta ją  n a d a l w  p o ­
d z ie m ia c h . S ą  to g ó rn ic y F ra n c isz e k M a je r ,  
R y s z a rd O le ś , J ó z e f K o c y c a i J ó z e f S y n o w ie c .

A k c ja  ra to w n ic z a  t rw a d a le j p o d  n a d z o re m  
in ż y n ie ró w  i s z ty g a ra .  A k c ja w y d o b y c ia  g ó rn i­
k ó w  je s t b ^ rd z o u tru d n io n a  z  p o w o d u  d a ls z e g o  
o b s u w a n ia  s ię m a s w ę g la .

W  a k c ji ra to w n ic z e j b ie rz e u d z ia ł 1 5 - tu  
g ó rn ik ó w , k tó a z y p ra c u ją  w  4 -c h  g ru p a c h  p o  
6  g o d z in  d z ie n n ie .

W  p ią te k  z je c h a li w  g łą b  k o p a ln i n a m ie j­
s c e k a ta s tro fy  g e n e ra ln y  d y re k to r S k i G ie s c h e  
in ż i . G a tk e i d y r . M ic h e jd a , k tó rz y  n a m ie js c u  
b a d a li s z c z e g ó ły  k a ta s tro fy .

Z  p o w o d u  k a ta s tro fy o d p a d ło t r a d y c y jn e  
p rz y ję c ie  n o w o ro c z n e w  k o lo n ji a m e ry k rń s k ie j  
u  p re z e s a S k i G ie sc h e , p . B ro k s a .

Niesamowita i tragiczna zagadka.
Wytrul całą rodzinę i popełnił samobójstwo 

na przełomie Nowego Roku.
Katowice. W  d z ie ń n o w o ro c z n y z o s ta ł  

w s trz ą ś n ię ty C h o rz ó w z b ro d n ią , ja k ie j d o tą d  
n ie z a n o to w a ły  k ro n ik i p o lic y jn e  w  te m  m ie ś c ie .

U rz ę d n ik  p ry w a tn y  5 0 - le tn i K a ro l Ł u k a s ik ,  
z a m . w  C h o rz o w ie p rz y  u l. K a ro la M ia rk i L . 
1 3 a n a I I p ię trz e w  o f ic y n a c h , ą z a tru d n io n y  
w e fa b ry c e  m y d ła L u s tig a w  B ę d z in ie w y tru ł  
c a łą  s w o ją  ro d z in ę , a to  8 0 - le ln ią m a tk ę  s w o ją  
A u g u s ty n ę , 4 0 - le tn ią  ż o n ę M a łg o rz a tę , 1 4 - le tn ią  
c ó rk ę  R u th , 1 2 - le tn ie g o s y n k a H e im a , p o c z e m  

s a m i s ię o tru ł .
W s trż ą s a ją c a ta z b ro d n id w y k ry ta z o s ta ła  

d o p ie ro w s o b o tę  o g o d z . 1 2 - te j w  p o łu d n ie  
p rz e z S ą s ia d k ę Ł u k a s ik ó w K o tu lo w ą , k tó ra  
p rz y b y ła d o  n ic h  z ż y c z e n ia m i n o w o ro c z n e m i. 
K o tu lo w ą z a s ta w sz y  d rz w i z a m k n ię te  z a w ia d o ­
m iła o te m s w e g o m ę ż a , k tó ry p o s ta ra ł s ię  
o w y w a ż e n ie d rz w i p rz e m o c ą .

W  m ie sz k a n iu  Ł u k a s ik ó w  c z u ć  b y ło  z a p a c h  
m ig d a łó w , c o  w s k a z y w a ło b y , ż e z b ro d n ia d o ­
k o n a n a z o s ta ła p rz y  p o m o c y c y ja n k u  p o ta s u .  
N a s to le z n a le z io ro  k ie lis z k i z w ó d k ą , a w  p o ­
p ie ln ik u d w ie b u te le c z k i , w  k tó ry c h Ł u k a s ik  
p rz e c h o w y w a ł p ra w d o p o d o b n ie t ru c iz n ę ,

S ą s ie d z i Ł u k a s ik ó w  z a w ia d o m ili w ła d z e  p o ­
l ic y jn e . P rz y b y li te ż  d w a j le k a rz e , k tó rz y  s tw ie r ­
d z ili z g o n  c a łe j ro d z in y  z p o w o d u  o tru c ia . L e ­
k a rz e n ie z d o ła li n a ra z ie s tw ie rd z ić , ja k ie j t ru ­
c iz n y  u ż y ł Ł u k a s ik . Z w ło k i t r a g ic z n ie  z m a rły c h  

p rz e w ie z io n o  k a re tk ą d o k o s tn ic y  s z p ita la  
m ie js k ie g o w  C h o rz o w ie .

Ł u k a s ik u c h o d z ił z a c z ło w ie k a d o b rz e  
m a te r ia ln ie s y tu o w a n e g o , p o s ia d a ł lu k s u so w o  
u rz ą d z o n e m ie sz k a n ie , c ie s z y ł s ię  o p in ją  d o b re ­
g o  o jc a i m ę ż a  i b y ł p iln y m  u rz ę d n ik ie m . P o ­
w o d ó w  s tra s z n e j z b ro d n i n a ra z ie  n ie u s ta lo n o .  
Ł u k a s ik p o z o s ta w ił l is t p o ż e g n a ln y d o  s w y c h  
k re w n y c h , z a m ie s z k a ły c h w  W ie lk ic h S trz e l ­
c a c h  n a Ś lą s k u O p o ls k im , w  k tó ry m  d a je  s z c z e ­
g ó ło w e d y s p o z y c je c o  d o  p o g rz e b u , i p rz e z n a ­
c z e n ia u rz ą d z e ń  m ie s z k a n io w y c h .

Kredyty ulgowe na zakup pasz.
P o m o rs k a Iz b a R o ln ic z a z a w ia d a m ia , ż e  

P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y u ru c h o m ił w d ru g ie j  
p o ło w ie g ru d n ia b r . k re d y t u lg o w y w  s u m ie  
z ł . 2 0 0 .0 0 0 . (1 6 0  0 0 0 O d d z ia ł w G ru d z ią d z u  
i 4 0 .0 0 0  z l O d d z ia ł w  G d y n i) n a z a k u p p a s z  
d la ro ln ik ó w  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  w y m a rz n ię c ia  
ro ś l in p a s te w n y c h .

P o ż y c z k i u d z ie la n e b ę d ą  z a p o ś re d n ic tw e m  
p o w ia to w y c h  K o m u n a ln y c h K a s O s z c z ę d n o ś c i  
i B a n k ó w L u d o w y c h w z g lę d n ie b e z p o ś re d n io  
p rz e z O d d z ia ł w  G ru d z ią d z u  i G d y n i ta m , g d z ie  
n ie m a o d p o w ie d n ic h  p la c ó w e k  te re n o w y c h .

O p ro c e n to w a n ie  d la ro ln ik ó w  p o ż y c z k o b ie r -  
c ó w  w y n o s i S V s p ro c , a p o ż y c z k i w  c a ło ś c i b ę ­
d ą m u s ia ły  b y ć  s p ła c o n e p o  ż n iw a c h  1 9 3 8  r .

Z  p o ż y c z e k ty c h  m o g ą k o rz y s ta ć je d y n ie  
c i ro ln ic y , k tó rz y  z p rz y ję ty c h n a s ie b ie  w o ­
b e c B a n k u  z o b o w ią z a ń  w y w ią z y w a li s ię a k u -  
ra tn łe  i k tó rz y  w  o k re s ie w io se n n y m  n ie s k o ­
rz y s ta l i je sz c z e z  u lg o w e g o k re d y tu .

Jak pracować bezpiecznie przy sieczkarni?
D z ie ń  w  d z ie ń  s ie c z k a rn ie k a le c z ą w  P o l­

s c e k ilk a n a ś c ie  o s ó b ! C o d z ie n n ie k ilk a n a ś c ie  
o s ó b  m o ż n a u c h ro n ić o d  k a le c tw a  lu b ś m ie rc i ,  
je ź l i k a ż d y ro ln ik z e c h c e d a ć  p ro s te i ta n ie  
o s ło n y  p rz ^  s ie c z k a rn i , je ź li z e c h c e p rz e s trz e ­
g a ć p o rz ą d k u  i u w a g i p rz y  p ra c y .

N ie w ie lk i w y d a te k  n a  o s ło n y , k tó re  k a ż d y  
m o ż e s o b ie z ro b ić g o s p o d a rsk im  s p o s o b e m ,  
o s z c z ę d z i n ie ty lk o  z d ro w ia , a n ie ra z i ż y c ia  
lu d z k ie g o a le i c z a s u  i ro b o ty , b o p ra c a p rz y  
z a b e z p ie c z o n e j m a s z y n ie je s t s z y b sz a i ła ­
tw ie js z a .

N ie c h a j n ik t n ie o c ią g a s ię z z a b e z p ie c z ę "  
n ie m  s w e j s ie c z k a rn i, b o  je s t to  je d n a  z n a j ­
n ie b e z p ie c z n ie js z y c h m a s z y n  ro ln ic z y c h .

Z d a rz y ła s ię w  s ie rp n iu  1 9 3 6 r . ź e c z ło ­
w ie k  p o d a ją c y  s ło m ę d o  s ie c z k a rn i p o ru s z a n e j 
p rz e z k ie ra t p rz e s ta ł n a c h w ilę p ra c o w a ć , g d y  
z a ś m a sz y n a  p rz y s p ie s z y ła w y d a ło  m u  s ię , ź e  
to  s ło m a  z a trz y m a ła s ię w  la d z ie  ; c h c ia ł w ię c  
n ie p a trz ą c c o  ro b i , p c h n ą ć  s ło m ę w  g a rd z ie l,  
le c z s ło m y  w  la d z ie  ju ż n ie b y ło  i w a łk i p o ­
c h w y c iły  m u  rę k ę . L u d z ie , w id z ą c c o s ię  s ta ­
ło , z a m ia s t ra b o w a ć , z  p rz e ra ż e n ia  u p ie k li, a za­
n im  k to ś m ą d rz e js z y  z d ą ż y ł z rz u c ić p a s , n o ż e  
m a s z y n y o b c ię ły  n ie s z c z ę ś liw e m u  rę k ę , p o  k a ­
w a łk u , a ż  d o  ło k c ia .

A b y  w a łk i n ie m o g ły  p o c h w y c ić rę k i p o ­
d a ją c e g o  t r z e b a p rz y m o c o w a ć  d o  la d y  p rz y k ry ­
w ę z b itą z d e s e k , ta k  d łu g o , b y m ie rz ą c o d  
w a łk ó w , la d a b y ła z a k ry ta n a  d łu g o ś ć  p ó ł m e ­
t r a . P rz y s ie c z k a rn i k o s o w e j, t . z w . la d z ie  
s ie c z k a rn ia n e j, w y s ta rc z y  p rz y k ry w a d łu g o ś c i  
2 5  c m . P rz y k ry w a  m u s i b y ć o d  s tro f iy  p o d a ją ­
c e g o , u s w e g o w y lo tu , p o d n ie s io n ą , ta k , a b y  
w y s ta w a ła  p o n a d  g ó rn y  b rz e g la d y o 1 5 — 2 0  
c m . P rz y  ta k im  p o d n ie s ie n iu  n ie b ę d z ie p rz e ­
s z k a d z a ła  w  p o d a w a n iu .

P rz y  w s z y s tk ic h  z a ś s ie c z k a rn ia c h p o ru ­
s z a n y c h p rz e z k ie ra t lu b s i ln ik p o w in n y b y ć  
u rz ą d z e n ia w y łą c z a ją c e ru c h  m a s z y n y  lu b  p rz y ­
n a jm n ie j ru c h  w a łk ó w .

P rz y  s ie c z k a rn i z ta k im  u rz ą d z e n ie m  t r z e ­
b a o b ja ś n ić  p ra c o w n ik ó w  d o c z e g o  o n o s łu ż y  
i ja k  s ię m o ż n a n im  p o s łu g iw a ć , o ra z s p ra w ­
d z a ć  ja k  n a jc z ę ś c ie j je g o  d z ia ła n ie i w s z e lk ie  
u s z k o d z e n ia z a ra z n a p ra w ić .

N a t ry b a c h  k o n ie c z n e s ą o s ło n y  w  p o s ta c i  
s k rz y n e c z e k  z d e s e k , p rz y tw ie rd z o n e  d o  b o k ó w  
s ie c z k a rn i.

Z a b ra k  ta k ie j s k rz y n e c z k i n ie je d e n d ro g o  
z a p ła c ił , p o d o b n ie  ja k  ó w  ro ln ik  z p o d  L w o w a  
k tó ry  p o ś liz g n ą w s z y  o p a ł s i$ o t ry b y  ; t ry b y  
b y ły  n ie o s ło n ię te i z m ia ż d z ily  m u  rę k ę .

K o ło n o ż o w e ró w n ie ż b y w a p rz y c z y n ą  
w y p a d k ó w , i to ś m ie r te ln y c h . N a le ż y w ię c  
g ó rn ą  p o ło w ę k o ła n o ż o w e g o u k ry ć w p u d le  
z b la c h y  lu b  d e s e k .

G d y b y  ta k ie p rz y k ry c ie  o k a .z a ło  s ię t ru d n e  
d o w y k o n a n ia t r z e b a p rz y n a jm n ie j m o c n o  
o g ro d z ić  b a r ie rk ą z d e s e k  c a łe k o ło  ta k , a b y  
n ik t n ie m ó g ł z b liż y ć  s ię d o  s a m e g o  k o ła .

P rz y  s ie c z k a rn i rę c z iie j n a le ż y d o k o ła  
p rz y tw ie rd z ić  z a s ło n ę  c h ro n ią c ą rę k ę o d z e ­
tk n ię c ia  z k o łe m  i n o ż a m i.

P rz y  s ie c z k a rn ia c h  b ę b n o w y c h , b ę b e n n o ­
ż o w y  i t ry b y  m u s z ą b y ć o k ry te  o s łd n ą .

J e d n a k  s a m e o s ło n y n ie z a p e w n ia ją  z u p e ł­
n e g o b e z p ie c z e ń s tw a . M u s im y p a m ię ta ć , ż e  
p rz y  s ie c z k a rn i m o g ą p ra c o w a ć ty lk o lu d z ie  
d o ro ś l i i z d ro w i i ż e p o  p ra c y  s ie c z k a rn ia  m u ­
s i b y ć  u n ie ru c h o m io n a  lu b  z a m k n ię ta .
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Pomyślny horoskop pogody  
na rok 1938.FEDCBA

O b e cn a ś n ie żn a i m ro źn a p o g o d a p o trw a  
je s zc ze d łu g o .

Kończymy nasze przepowiednie pogody na 
r. 1938 wedle obserwacji dni od św. Łucji aż 
po wigilję włącznie.

Charakteryzując ogólnie pogodę w roku  
przyszłym, przypominamy, źe styczeń będzie 
przeważnie suchy i mroźny, jednak bez wiel­
kich mrozów, a pod koniec obfitować będzie 
w opady śnieżne.

Luty pocztątkowo suchy i pogodny, przy­
niesie obfitość śniegu pod koniec miesiąca.

Marzec początkowo ostry i mroźny, tudzież 
mglisty rozpogodzi się, przyczem złoneczna  
piękna pogoda utrzyma się dość długo. T. zw. 
wiosna w górach w marcu zapowiada się 
znakomicie.

Kwiecień jak zwykle „plecień", będzie tro­
chę opadów, trochę słońca. W iosna przyjdzie 
wcześnie ze względu na łagodną temperaturę. 
Druga połowa kwietnia zapowiada się pięknie.

Maj początkowo suchy, pogodny i słone­
czny, przyniesie dość obfite opady w drugiej 
połowie miesiąca. Będzie to miało wybitny  
wpływ na urodzaj w przyszłym roku, który  
zapowiada się doskonale.

Czerwiec będzie najpiękniejszym miesią­
cem, s-k*nacznym i ciepłym. Ta pogoda utrzy­
ma się da 10 lipca, poczem lato będzie obfito­
wało w opady, jednak nie będzie słotne. Opady 
te obejmą również miesiąc wrzesień i potrwają 
niemal do końca tego miesiąca.

Październik będzie miesiącem pogodnym, 
przyczem pogoda utrzyma się do drugiej poło-, 
wy listopada.

Grudzień będzie śnieżny i mroźny od sa­
mego początku.

Tegoroczne przepowiednie ludowe 
spełniają się.

Spełniła się przedewszystkiem przepowied­
nia związana ze świętem Barbary (4 grudnia). 
Barbara była „po wodzie", wobec tego mieli­
śmy piękne Boże Narodzenie „po lodzie" z 
obfitym  opadem śnieżnym. Piękniejszych świąt 
nie można było wymarzyć. M ieliśmy sannę, 
doskonałe warunki na narty i ślizgawkę.

Ponieważ śnieg sypał w wigilję Bożego Na­
rodzenia, należy spodziewać się w myśl ludo­
wego powiedzenia: — Pogoda w wigilję Naro­
dzenia do Nowego Roku się nie zmienia, —  
źe śnieżna i mroźna pogoda potrwa jeszcze 
długo. Już od wtorku należy oczekiwać rozpo­
godzenia i słonecznej, tudzież mroźnej pogody.

Przysłowie ludowe mówi także:
— Gdy w Ewangielistę chmurno, będą 

plonów góry.
Ponieważ w dniu św. Jana Ewangelisty tj. 

w poniedziałek było chmurnoi należy spodzie­
wać się obfitych urodzajów w roku przyszłym. 
O tych urodzajach mówiły też grzmoty w listo­
padzie i ciepły św. Andrzej. Urodzajfe wróżą 
także zapowiedzi pogody na rok przyszły wedle 
dni od św. Łucji.

Rok przyszły w  całości pod względem aury  
i urodzajów zapowiada się zatem doskonale —  
wyjąwszy aury w lecie. W szczególności nale­
ży zwrócić uwagę na to, że nic nie wróży w  
roku przyszłym katastrof żywiołowych, a w  
szczególności powodzi.

S e n w y k ry ł w y ro d n ą m a tkę .
Kronika policyjna notuje niezwykły wypa" 

dek wyśledzenia przestępcy dzięki snowi jasno ’ 
widzącemu. W czasie ub. świąt żona praco" 
wnika elektrowni pani D., idąc przez plac Tar­
gów W schodnich, znalazła na śniegu niemowlę 
z pętlą na szyi, owinięte w łachmany. Dzie­
ckiem zaopiekował się miejski zakład dla sierot.

Pani D. zbudziwszy się następnego dnia ze 
s«iu, opowiedziała mężowi sen, jaki miała w  
nocy. Śniło się jej mianowicie, że była na 
oddziale położniczym szpitala powsz. na sali 
nr. 52 lub 54 i źe leżała obok niej kobieta, 
smagła brunetka, która biła niemowlę, znale­
zione przez nią na śniegu.

O śnie tym opowiedział mąż pani D. wy­
wiadowczym wydz. śledczego, którs udała się 
do Szpitala Powszechnego i stwierdziła, źe 
istotnie na sali nr. 52 znajdowała się do dnia 
26 grudnia smagła brunetka, nazwiskiem M aria 
W aniuk, która opuściła szpitał z dzieckiem.

W e czwartek rano odszukano ją w jednym  
z baraków miejskich na Persenkówce i spro­
wadzono na komisariat policyjny, gdzie przy­
znała się do porzucenia dziecka, podając jako  
powód nędzę.

W yrodną matkę aresztowano.

P o ć w ia rto w a li k re w n e g o , k tó ry ic h p rzy c h w y c ił 
n a k ra d z ie ży .

Bówne. Jan, Denis i Fillip Koładziukowie, 
zamieszkali na chut. Hołyki, pow. koszyrskie- 
go, udali się do lasu państwowego aby ukraść 
drzewo.

Gdy wrucili na własne podwórko z kra­
dzionym drzewem, zauważył ich stryjeczny  
brat Koładziuls Eliasz, który usiłował złodziei 
zatrzymać. W ówczas rzucili się na niego i za­
bili go siekierą, porąbali na kawałki i zakopa­
li w lesie.

Na drugi dzień jednak zbrodnię wykryto, ciało  
nieszczęśliwego gajowego odnaleziono, a mor­
dercza trója powędrowała? do więzienia.

M ą ż p rze m o c ą „zo p e ro w a ł" żo n ę p o w o d u ją c  
ś m ierć n ie s zczę ś liw e j.

BRZEŚĆ. W niezwykłych okolicznościach 
nastąpiła śmierć Antoniny. Sajewiczowej, miesz­
kanki wsi Lubiszyce w pow. kosowskim na 
Polesiu.

Sajewiczowa spodziewała się zostać matką 
z czego niezadowolony był jej mąż i doradzał 
żonie poddanie się niedozwolonemu zabiegowi.

Ponieważ kobieta nie chciała o tym sły­
szeć, Sajewicz obezwładnił żonę, związał ją 
sznurami, po czym z pomocą swej matki sam  
dokonał „operacji".

W rezultacie nieszczęśliwa kobieta zmarła 
na skutek zakażenia krwi.

Sajewicza i jego matkę aresztowano.

C a ła ro d z in a g in ie w w y p a d ku s a m o c h o d o w y m .
W Aix-en-Prowence (Francja) wydarzyła 

się katastrofa samochodowa. Duży samochód  
osobowy wpadł na wóz ciężarowy. Górna 
część auta została zerwana, a * 4 jadące niim  
osoby poniosły śmierć na miejscu. Są to:Ojciec, 
matka i 2 córki.

Zwłoki zdołano wydobyć dopiero po dłuż­
szych wysiłkach.

N o w e z ło ża ru d y że la zn e j o d k ry to w p o w ie c ie  
ta rn o g ó rs k im .

KATOW ICE. W pow. tarnogórskim na G. 
Śląsku odkryto bogate złoża wysoko procento­
wej rudy żelainej, o której istnieniu wiedz;?ło  
niewielu mieszkańców kilku miejscowości po­
granicznych. Złoża te ciągną się pasem kilku­
metrowym  od miejscowości Repty Nowe poprzez 
Tarnowskie Góry, aż pod W oźniki. Szerokość 
ich wynosi ok. 5 km. a grubość pokładu od 7 
do 15 cm.

Do Urzlędu górniczego okręgowego w Tar­
nowskich Górach wpłynęło już 30 wniosków  
od właścicieli terenów, na których znajdują się 
pokłady rudy, o nadanie własności górniczej.

Złożami rudy żelaznej w pow. tarnogór­
skim zainteresował się górnośląski przemysł 
hutniczy, który w najbliższym czasie przystąpi 
do eksploatacji rudy.

P R O G R A M R A D IO W Y .

Toruń — wtorek 4. I.

6.15— 8.00 Audycja poranna
13. 00 Pielęgnowanie cieląt i jałowizny — pogad.
13.1 0 Dla każdego coi ładnego — płyty W przer­

wie o 14.00 W iad. z Pom. i parę infomaeyj

18.1 0 Program na jutro
18.1 5 Transkrypcje skrzypcowe
18 35 Rozmowa ze słuchaczami

18.45 Czytelnictwo na Pomorzu — pogadanka
18.55 W iadomości sportowe z Pomorza
22.00 M uzyka taneczna z fcaW iarnl „Dwór Artusa“

Toruń — środa B. I.

6.15— 8.00 Audycja poranna
13.00 Skrzynka rolnicza
13.10 Dla każdego coś ładnego — płyty W  przerwie 

o 14.00 W iad. z Pom. i parę informacyj
1T.15 Recital skrzypcowy
18 10 Program na jutro
18.15 Pogadanka społeczna

18.20 Gitary hawajskie — płyty
18.35 Rozmowa z dziećmi

18.55 W iadomości sportowe z Pomorza
20.0 0 Bydgoszcz na naszej fali
21.0 0 Koncert chopinowski
23.0 0 Do tańca gra orkiestra Roberta Renarda

G IE Ł D A Z B O Ż O W A

Żyto

Poznań, 3o. XII. Bydgoszcz, 3o. XII

23.00 -23.25  23.00-23.5C
Pszenica 28.00— 29.C0 28.00— 29.2?
Jęczmień browarowy 23.00— 24.00 23.50— 24.00
Owies 20.00— 21.00 20.00— 20.75
Łubin niebieski 12.75-13.25 11.50— 12.00
Łubin żółty 15.75-16.25 12.50-18.50
M ak niebieski 64.00-68.00 61.00-*@ 4.00
Rzepak zimowy 46.00— 47.00 46.00-47.-
Rzepik — 42.00-^4.—

16.00-^8.-Seradela -w-
Siemię lniane 42.50-45.50 4p.O0^._

27.00— 29.—Gorczyca 30.00-82.00
Paluszka - - 20.50-21. -
W yka latowa — 19.50—21.-
Groch Victoria 20.00-23.50 22.0(M ł6.-
Groch Folgera 22.00— 24.00 22.00— 24.—
Koniczyna czerw, sur. 80.00-100.00 80.00-100.-
Koniczyna biała 80.0C-115.00 90.00-125.—

Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca 
Antoni M iłoszewski — Nowemiaato nad Drwęcą.

Ogłoszenie.
W czasie od 22 XII. 1937 r. do dnia 31.1 

1938 r. W ydział Powiatowy w  Nowym M ieście 
Lubawskim ma na

sprzedaż 
300.000 sztuk cegły 
I. ki. po cenie zniżonej 35,— zl. za 1.000 azt.

S p rze d a ż ty lk o za g o tó w k ę .—

Przewodniczący 
W ydziału Powiatowego  

(— ) M gr. A. Kowalski.

>szen  i a g

mia ślubne
) najtaniej, ®

j i solidnie

l M iłoszewski B  
o L u b a w s k ie  B

Telefon 59.

wwwwwwwww®

Najnowsze  

aparaty radiowe  
l|¥ |lW ,W ll|W lll|W ,ll|W |ll|W ll'lW lll’W |inW ',l|M |l||W lll|W ''l|W 1 1 W W

E L E K T R I T B a ln a ilic ly  
T E L E F U N  K E N nain,,wszy
aparaty Państw. Zakł. Tele - Radiotechnicznych  

d e te fo n y —  s łu c h a w k i —  k ry s z ta łk i 
oraz

szereg aparatów używanych

ju ż w  e o n ie  o d 5 0 ,— z ło ty ch

poleca

G. SKWARSKI
N o w e M ia s to L u b a w s k ie — ul. Kościelna.

Samochód
d o w y n a ję c ia  

o każdej porze u p. 

S e ro ży fts k ie g o - te l. 6 9

KamińskiTeofil
N o w e M ia s to L u b .

P rim a e k s p o rto w y  

węgiel 

opałowy 
k o w a ls k i i b ry k ie ty  

nadeszły 

S T A N IS Ł A W R O S T  
Nowe M iasto Lub.

3 pokoje
z k u c h n ią

1 p o kó j z k u c h n ią  

od zaraz do wynajęcia 

M ickiewicza 4.

Bilety 

wizytowe 
wykonuje 

D ru k a rn ia

B M iłoszewski

SZA FĘ 
o g n io trw a łą  

dobrze utrzymanę pra­
wie nową 

sprzeda korzystnie

B . G R O C H O W S K I 
Nowe Miast© Lub. 

Plac .św. Tomasza tel. 110

Formularze
poleca

B. M iłoszewski
Nowe Miasto Lub.

Książnica Kopernikańska  

w  Toruniu


